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0 (  J V -  jr/\ -v O/u / w ^  pU \  ^ t / v y j  olo Sacu,
Jes z c z e  dz ia łamy

M i j a  65 l a t  od c h w i l i  gdy p o l s c y  ż o ł n i e r z e  1 Armi i  W.P pod dowództwem gen.  
Zygmunta B e r l i n g a  r o z p o c z ę l i  swój  s z l a k  bojowy do P o l s k i ,  wyśn ione j  i  wymarzo

n e j  O jc z y zn y .  W ra c a l i  zo r gan i zowan i  i  dobrze u z b r o j e n i  by wa lc zyć  do o s t a tn i e .<hs
s i ł ,  w pr zekonan iu ,  że w t e j  walce  j e s t  nas za  szansa i  nasza  p r z y s z ł o ś ć .

Mam więc  o k a z j ę  przypomnieć  p r z e ż y c i a  n i e z w y k ł e ,  o f i a r n o ś ć  i  p o ś w i ę c e n i e  
w im i ę  i d e i  wa lk i  z faszyzmem, odchodzącego p o k o l e n i a  k ^ i e t - k o m b a t a n t e k  

d r u g i e j  wojny ś w i a t o w e j .  P o l s k i e  l o s y  b y ł y  wy jątkowo skompl ikowane w ięc  i

z ł o ż o n y  b y ł  j ednostkowy l o s  każde j  z nas .  Byłam j edną z ponad 9 t y ś .  k o b i e t ,  
k t ó r e  w ramach f r o n t u  ws°hodniego b r a ł y  u d z i a ł  w ogólnym w y s i ł k u ,  z m i e r z a j ą ­

cym do zwyc i ę s twa  sp rz ymie rzonych  narodów.
Moja ż o ł n i e r s k a  droga ,  wymuszona wojennymi o k o l i c z n o ś c i a m i ,  r o z p o c z ę ł a  s i ę  

z ch w i l ą  gdy us ły s za ł am  i n f o r m a c j ę  -  j e s t  zgoda władz  na t w o r z e n i e  Armi i  

P o l s k i e j  w ZSSR. Radość moja b y ł a  ogromna, n i e  zas tanawia łam s i ę ,  n i ema l

na ty chm ias t  z g ł o s i ł a m  s i ę  do n a j b l i ż s z e g o  wojenkomatu,  otrzymałam ro zka z  

wyjazdu /put iowkę/ do S i e l c  nad Oką, jadąc do t e g o  m i e j s c a  już  czułam s i ę  

ż o łn i e r z e m .
Drogi  j a k i e  p r o w a d z i ł y  nas pod sz tandar  1 D y w i z j i  im. Tadeusza K o ś c iu s z k i

b y ły  r ó ż n e ,  jedno j e s t  pewne, że z k r a ju  na t u ł a c z k ę ,  wygnała nas k l ęska  

1939 roku.  Mieszkałam w L ipsku nad B i e b r z ą ,  w w o j .  b i a ł o s t o c k i m ,  mój o j c i e c  

F r a n c i s z e k  S ta ranowi cz  b y ł  u r z ę d n i k i e n  państwowym, w lutym 1940 r ,  zos ta łam 

z r o d z in ą  wywiez iona  do s i e w i e r n o k a c h s t a r f s k i e j  o b ł a s t i ,  miałam wówezas 15 l a t ,  

Pracowałam w k o ł c h o z i e  -  Boga tyrowka .  Po po dp i san iu  układu S iko r sk i *Mą js .k i  

w 1941 r . p o j e c h a ł a m  do AkmoleiSska g d z i e  z wie loma Polakami  pracowałam w 

c e g i e l n i  i  tam w ła śn ie  us ły s za ł am  g ł o s  p ły nący  z g ł ośn ików -  Rodacy,  mówi 

do was Związek P a t r i o t ó w  P o l s k i c h ,  z g ł a s z a j c i e  s i ę  do Wojska P o l s k i e g o .

Do re j onu  d y s l o k a c j i  f o r m u ją c e j  s i ę  1 D y w i z j i  P i e c h o t y  im. T . K o ś c i u s z k i

do tar łam w p i e r w s z y c h  dniach  cze rwca  1943 r .  Do t e g o  m i e j s c a  n a p ł y w a l i  o cho t ­

n i c y  i  zm ob i l i z ow an i  P o l a c y  z n a j o d l e g l e j s z y c h  zakątków Związku R a d z i e c k i e g o ,  

k t ó r z y  n i e  z d ą ż y l i  do Armi i  gen.  W.Andersa.  Zna lazłam s i ę  w g r o n i e  k i l k u d z i e ­

s i ę c i u  o c h o t n i c z e k ,  grupa t a  s t a ł a  s i ę  z a c zą tk i e m  l i n i o w e g o  o d d z ia łu  -  b a t a l i e  

nu nazwanego imien iem E m i l i i  P l a t e r ,  b y ł a  to  p i e r w s z a  k o b ie ca ,  bo jowa j e d n o s t ­

ka p i e c h o t y  w d z i e j a c h  o rę ża  p o l s k i e g o  i  j edyna  w c z a s i e  d r u g i e j  wojny ś w i a t o ­

w e j .
Byłyśmy młode,  zahartowane,  pracowałyśmy w c i ę ż k i c h  warunkach na b e z k r e s ­

nych obszarach  Związku R a d z i e c k i e g o ,  n i e  rozważałyśmy niuansów k o n c e p c j i  

p o l i t y c z n y c h ,  b y ły  t o  d l a  nas trudne sprawy,  n a j w a ż n i e j s z e ,  że uzyskałyśmy 

szansę ,  j ak  z r e s z t ą  p o z o s t a l i  P o l a c y ,  d o s t a n i a  s i ę  do Wojska ^ o l s k i e g o .

Na bramie w e j ś c i o w e j  do obozu w i d n i a ł  n a p i s  -  " W i t a j  ż o ł n i e r z u ,  w c z o ra j s z y  
t u ł
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W S ie loaoh  nad Oką by ł  nasz pierwszy po lsk i  dom, n ie  od razu uporządkowany, 
formowanie bata l ionu  kobiecego, d la  dowództwa n ie  było zadaniem łatwym, my
natomiast n ie  przewidziałyśmy jakim wymaganiom będziemy musiały sprostaó,  
w zakres ie  szko len ia ,  dyscypliny i gotowości bo jowe j .  Wkrótce okazało s i ę ,  że
s łużba  kobiet będzie oparta na równych prawach z mężczyznami.

Intensywne szkolenie  rozpoczęło  s ię  od nauki sa lutowania ,  kroku marszowego 
meldowania s i ę ,  a skończyło na czo łganiu  i forsownych marszach, koleżanki

s łabsze  f i z y c z n ie  n ie  wytrzymywały tempa, mdlały. Pewnego dnia dowódca ba ta ­

l ionu  pp®B. A . Mac wybrał k i l k a d z i e s i ą t ,  n a j s i l n i e j s z y c h  dziewcząt do szkoły  

p o d o f i c e r s k ie j .  Powstanie te j  szkoły w b a t a l i o n i e ,  było podyktowane potrzebą  

p rzeszko len ia  kob iet ,  które mogłyby prowadzió z a j ę c ia  w drużynach, i  ja zna­

laz łam s ię  w te j  g rup ie .  Pod koniec s i e rp n ia ,  szkołę wysłano na ćwiczenia

pokazowe, organizowane przez  sztab  Korpusu.
Program szko len ia  bojowego, w skróconym cza s ie ,  by ł  n a j t ru d n ie j s z y ,  zdałam

egzamin i otrzymałam stopień  kap ra la .  Zostałam przydz ie lona  do pododzia łu  na 

dowódcę drużyny 1 plutonu. Moje dziewczęta,skt^rym przekazywałam zdobytą  

wiedzę były d z ie ln e ,  pracowite  i  zdyscyplinowane. Nauka o broni odbywała s ię  

pod nadzorem dowódcy p lutonu, by ła  n ią  Luba Iwanowa, doskonale wyszkolona  

kobieta  w stopniu podporucznika, do ba ta l ionu  z o s ta ła  oddelegowana z Armii  
R adz ie ck ie j .  Zdobyła nasze zau fan ie ,  by ła  naszym opiekunem, rozumiałyśmy s i ę .

W ostatnim dniu 194-3 r .  b a ta l io n  wyruszył w kierunku f ro n tu ,  na Smoleńsz- 
czyznę, n ie  pamiętałabym t e j  daty gdyby n ie  by ła  to noc sylwestrowa.Mo ją  

kompanię zakwaterowano we wsi Łuczynka, wieś zo s ta ła  doszczętn ie  ograbiona  
przez Niemców, częściowo spalona, wystąp i ły  trudności aprow izacy jne . Na$$*

służba  wartownicza na Smoleńszczyźnie, p r z e b ie g a ła  w trudnych warunkach 

atmosferycznych, by ła  wyjątkowo ost ra  zima. Gdy mrozy z e l ż a ł y ,  samochodem

ciężarowym wyjeżdżałam z moją drużyną pod Moskwę do Jaros ław ia  w celu przyw ie ­
z ie n ia  ziemniaków i  kapusty.

Wiosną 1944 r .  b a ta l io n  przez  Smoleńsk, Br iańsk  d o ta r ł  do Kijowa,

następnie p rzem ieśc i ł  s i ę  do rejonu Żytomierz-Berdyczów. 18 marca 1944 r .
1 Korpus z o s ta ł  przemianowany w 1 Armię Po lską  w ZSSR, która z o s ta ła  podpo­

rządkowana dowódcy 1 Frontu B ia ło ru sk ie go .  Część operacyjna armii z o s ta ła  

przegrupowana w re jon  Kiwerc-Klewań na Wołyniu. Samodzielny Bata l io *K ob iecy  

z o s t a ł  p rzydzie lony do p e łn ie n ia  warty przy magazynach z żywnością i  sk ładz ie  
b ro n i .  P e łn ien ie  te j  s łużby na Wołyniu by ło  bardzo n iebezp ieczne ,  z uwagi na 

grasu jące  bandy tzw. UPA, banderowcom za le ża ło  na zdobyciu b ron i .  Podczas  
p e łn ie n ia  warty zg inę ły  dwie nasze ko leżank i .

W l ipcu  1944 r .  f ront  przesunął s ię  nad W is łę .  Wiedziałyśmy, że nowa gran ica  

P o lsk i  będzie przebiegała wzdłuż rzek i  Bug, i l e  było r ad o śc i ,  p łaczu ,  wiwatów

podczas prze jazdu  przez rzekę,  trudno op isać .  Mimo pogadanek po l i tycznych  
miałyśmy uproszczony obraz tego czym ży ło  społeczeństwo podczas okupacji

n iem ieck ie j ,  czym by ła  nasza n ie d o la  wobec n ie s z c ę śc ia  Polaków na Wołyniu
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jak ie  ich  spotkało z powodu UPA, o tym świadczyły spalone p o l s i e  ws ie .

Nasz wyidealizowany obraz P o lsk i  n ie  b y ł  tak piękny, jak sobie go wyobraża­

łyśmy. K i lkunastoosobow a  grupa naszego ba ta l ionu  by ła  na Majdanku, wprawdzie 

kominy krematorium nie  dymiły a le  widok ludzk ich  popiołów, ubrań zgromadzonychs
w sa lach  baraków, urządzeń mechanizacyjnych by ł  p r z e ra ża jący .  A późn ie j  

ruiny Warszawy. Na Pradze pełniłyśmy służbę wartowniczą i  patro lową .  Bata l ion  

wspomagał organa MO, ochran ia ł  zakłady. Do mnie n a lń ą ł  odcinek okolicy  rzeźni  

m ie j s k ie j ,  wokół było  pełno guzu, w tym miejscu zostałam ranna, znalazłam s ię
%

w szp i ta lu  polowym, mieszcącym s ię  w namiocie, skąd przewieziono mnie do 

s z p i t a l a  w Otwocku. Z powodu p r z e c ię c ia  nerwu miałam zupełnie  bezwładną  

rękę .  Dr Hąnzel przeprowadz i ł  operację  ze skutkiem zadawalającym a le  do p r a ­

cy w b a ta l io n ie  już n ie  wróciłam. Po krótkim przeszko len iu  pracowałam na 

oddz ia le  r e h a b i l i t a c j i  w tym s z p i t a lu .

W październiku 1945 r .  zostałam zdemobilizowana, wyjechałam do Wrocławia.  
Przy pomocy Związku Inwalidów Wojennych otrzymałam mieszkanie bez szyb. W 

mieszkaniu zastałam meble za które musiałam zap łac ió  w administrac j budynku.

Rozpoczęłam pracę w P o l s k ie j  Agencji  Drzewpnej. Moja rodz ina  jeszcze by ła  w 

Kazachstanie, do Po lsk i  pow róc i ła  w 1946 r .  W tym czas ie  już uczęszczałam do 

szkoły ś r e d n ie j .  W 1949 r .  wyszłam zamąż, mąż skończył s tud ia  po l i te ch n iczn e ,

a ja  Państwową Szkołę Położnych we Wrocławiu.
Po małej s t a b i l i z a c j i  zatęskniłam za koleżankami z frontowych dróg. W la tać

?0 - tych  zorganizowałyśmy s i ę ,  było  nas 135, zostałam przewodniczącą Koła  

Platerówek przy Okręgowym Zarządzie Związku Bojowników o Wolność i  Demokrację 

we Wrocławiu, Współpraca ze Związkiem uk łada ła  s ię  znakomicie, nasze i n i c j a ­

tywy były wspierane. Nasze Koło ś c i ś l e  współpracowało z l i g ą  Kob iet .  Spoty­

kałyśmy s ię  z młodzieżą w szkołach, wygłaszałyśmy p re le k c je  na tematy dru­

g i e j  wojny światowej,  by ły  wśród nas ko leżanki ,  które dowodziły oddziałami  

męskimi na f r o n c ie .  Brałyśmy u d z ia ł  w okolicznościowych u roczystśc iach  kom­

batanckich, organizowałyśmy własne z lo ty ,  na które p r z y je ż d ż a ł  min. dowódca 
bata l ionu  p łk  Aleksander Mac oraz nasz czcigodny kapelan Prsnc iszek  Wilhelm

Kubsz*
Zaprosiłam do Wrocławia dowódcę mojego plutonu Lubę Iwanową, mieszkała w 

Homlu. Miałam samochód więc odwiedziłyśmy w ie le  koleżanek. Pewnego dnia pani  

luba  pow iedz ia ła  -  dziewczęta n ie  poznaję was, w S ie lcach  z trudem l i c z y ł y ś ­
c ie  do d z ie s ię c iu ,  dz iś  j e s t e ś c ie  samodzielne, zdoby łyśc ie  zawody, p racu jec ie  

u ło ż y ły ś s i e  sobie życie o sob is te ,  c ieszę  s ię  ze spotkania i  z tego, ze dobrze 

zapisałam s ię  w waszej pamięci, tamte l a t a  są naszym wspólnym wspomnieniem.

Wiele  czasu poświęci łam na pracę społeczną* W czas ie  urlopu  z moim mężem
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byłam w domu wszystkich P laterówek, zebrałam i  uporządkowałam c a łą  dokumen­

tac ję  przeb iegu  służby wojskowej, organizowałam wycieczki i  spotkania .
Zmieniły s ię  czasy, znalazłyśmy s ię  w nowej s y t u a c j i .  Prawa b i o l o g i i  są

j i

duchowo, Obecnie mam większe problemy z uzyskanie© funduszy, n iektóre  ko le ­

żanki, z uwagi na kłopoty zdrowotne, po trzebu ją  wsparcia  finansowego, w te j  

sprawie zwr&cdLłam s ię  do Zarządu Głównego Związku Komatantów RP i  BWP w 

Warszawie. Wszystkie P laterówki z mojego koła  zo s ta ły  odznaczone Krzyżem 

Kawalerskim Orderu Odrodzenia P o l s k i .
Nawiązałam współpracę z Fundacją Archiwum i Muzeum Pomorskiego Armii K ra jo ­

wej oraz Wojskowej Służby Polek  w Toruniu. Niezwykle wysoko cenię i n i c j a t y ­

wę pani genera ł  p ro fe s so r  E lż b ie ty  Zawackiej w zakres ie  d z ia łań  na rzecz  

i n t e g r a c j i  wszystkich środowisk kobiet-kombatantek d rug ie j  wojny światowej.  

Kobiety ba rd z ie j  n iż  mężczyźni są skłonne do łagodzenia  dawnych podzia łów,  

niwelowania różnic  jak ie  występują w poglądach po l i tycznych .
Do zbiorów Fundacji przekazałam wypełnione formularze o p rzeb iegu  nasze j

wojennej służby d la  P o l s k i .  Dokumenty i  pamiątki pomogła zebraó pani Anna 

Rojewska za co jestem j e j  bardzo wdzięczna. Uczestniczyłam z niektórymi  

koleżankami w s e s j i  naukowej, po łączone j  ze zjazdem kombatantek, o rgan i ­

zowanym przez pan ią  gen<»prdfj, E l ż b ie tę  Zawacką pod hasłami: "Nasza s łużba

trwa'1 i  "Bądźmy wreszcie  wszystkie razem".

n ieub łagane,  nadal  jestem 'p^zew ^n iczącą ,  spotykamy s ię  w znacznie mniejszym 

g ron ie ,  je s t  nas 24. Odzuwamy wewnętrzną potrzebę kontakfcu, wspieramy s ię
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DOMIN Halina z d. Staranowicz 
(18.12.1924)

Urodziła się w m. Ogrodniki na Podlasiu. 
Pochodzi z rodziny, w której było czworo 
dzieci. Ojciec, Franciszek Staranowicz był 
urzędnikiem państwowym, matka zajmowała 
się wychowaniem dzieci i prowadzeniem do­
mu. Ojciec często był przenoszony służbowo. 
Razem z nim miejsce zamieszkania zmieniała 
cała rodzina. Przed wojną mieszkali w Sopoc- 
kiniach, następnie w Lipsku nad Biebrzą, 

w woj. białostockim. Tam zastała ich II wojna światowa. Ojciec został 
zmobilizowany do WP. Walczył w kampanii wrześniowej.

Około połowy lutego 1940 r. do domu Olgi i Franciszka Staranowi- 
czów, w nocy, weszło kilku żołnierzy radzieckich. Polecili spakować 
się w ciągu godziny. Ojca w domu nie było, nie wrócił z wojska. Mat­
ka była zrozpaczona. Nie było jednak czasu na lament, trzeba było 
szybko pakować do worków ciepłą odzież i pościel. Czekała furman­
ka. Koło domu zebrali się ludzie i wrzucali na furę to, czym tylko 
mogli podzielić się: trochę mąki, bochenek chleba...

Wieziono ich 30 km do Grodna. Na stacji w Grodnie czekał wypeł­
niony ludźmi pociąg towarowy. Matkę z dziećmi umieszczono w jed­
nym z wagonów. Prawie wszystkie rodziny były bez ojców. Jechali 
bardzo długo. Na postojach, a było ich niewiele w długiej drodze, 
można było dostać wrzącą wodę do picia (kipiatok) z sucharami, jeśli 
ktoś miał pieniądze, to i chleba. Jadąc przez Rosję dostawali wiadro 
kaszy jaglanej, polanej olejem i wiadro kipiatoka na całą rodzinę. Po­
ciąg eskortowany był przez żołnierzy. Na jakiejś stacji wysadzili ich 
z pociągu. Dalszą drogę odbywali furmanką. Miejscem przeznaczenia 
był północny Kazachstan. Jechali bardzo długo. 1. maja dotarli do wsi 
Bohaterówka. W miejscowym klubie odbywała się uroczystość z oka­
zji święta 1-maja. Zgromadziło się dużo młodzieży i starszych miesz­
kańców tej osady. Było tam wesoło, grali na harmonii, ale nikt przy­
byłymi nie zainteresował się. Matka siedziała bezradna na tobołkach 
i rzewnie płakała, Halina Staranowicz i jej rodzeństwo, zmęczeni 
i głodni drzemali. Było słonecznie i ciepło. Jakiś młody człowiek za­
pytał dlaczego matka płacze. Zabrał całą rodzinę do domu, który oka­
zał się lepianką.

Następnego dnia przyszedł przedstawiciel kołchozu. Halinie polecił 
zgłosić się do pracy w kołchozie. Przydzielono ją do roboczej brygady 
w polu. Do pracy trzeba było chodzić 12-14 km. Jedzenie gotowano

44
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w polu. Przeważnie był to kapuśniak lub kluski, za które musiała pła­
cić. Płacić musieli również za mieszkanie. Matka sprzedała część 
przywiezionych rzeczy, żeby jakoś sobie radzić. Przydzielono im małą 
grządkę ziemi do uprawy warzyw.

W czerwcu 1941 r. ogłoszono, że Niemcy napadli na ZSRR. Apelo­
wano do młodzieży, aby suszyła jarzyny do przekazania wojsku na 
froncie. Halina, przejęta apelem, wysuszyła dużo marchwi. Traktowa­
ła poważnie zadanie, uznała, że swoją pracą przyczyni się do zwycięstwa. 
Miała wtedy 16 lat.

Gdy zawarty został układ między generałem Sikorskim i rządem 
radzieckim, i gdy ogłoszono amnestię, Polacy mogli się przemiesz­
czać po Kazachstanie. Była to dla Polaków dobra wiadomość. Halina 
Staranowicz wyjechała do Akmoleńska, dużego, pięknego miasta 
z teatrem i operą. Znalazła pracę w cegielni (kirpicznyj zawód) i tam 
zamieszkała. Na terenie cegielni mieszkały również rodziny, z który­
mi jechała w jednym wagonie. Dziewczyny były jej rówieśniczkami: 
Genowefa Giedo, Krystyna Łukawska i wiele innych. Tworzyły zgra­
ny zespół. Wspólnie organizowały wolne od pracy chwile, śpiewały 
polskie piosenki, pielęgnowały polskie tradycje i razem modliły się
o powrót do Polski. Praca w cegielni była bardzo ciężka i słabo wyna­
gradzana. W przydziale otrzymywały 300 g chleba. Można było do­
kupić zupę, która była bardzo droga i nie starczało na nią pieniędzy. 
Halina Staranowicz głodowała.
Z radiowego głośnika w cegielni usłyszała komunikat, że nad Oką 

tworzy się wojsko polskie. Ponieważ było jej ciężko, czuła się samot­
na bez rodziny i stale dokuczał jej głód postanowiła pójść na ochotni­
ka do wojska. Zgłosiła się do najbliższego Wojenkomatu, otrzymała 
putiowkę i wyruszyła do Sielc. W końcu czerwca 1943 r. dotarła do 
rejonu dyslokacji formującej się 1. Dywizji Piechoty im. T. Kościusz­
ki nad Oką. Zapamiętała dobrze tę piękną czystą rzekę. Na bramie 
wejściowej do obozu widniał napis: Witaj żołnierzu, wczorajszy tuła­
czu. Komisja wojskowa skierowała ją do batalionu kobiecego. Na po­
czątku musiała pomagać w kuchni, obierać ziemniaki i czyścić główki 
kapusty. Po kilku dniach otrzymała umundurowanie.

W tym samym czasie napływali masowo ochotnicy i zmobilizowani 
Polacy z najodleglejszych zakątków ZSRR, którzy nie zdążyli do ar­
mii gen. Andersa. Halina Staranowicz znalazła się w gronie kilkudzie­
sięciu ochotniczek. Grupa ta stała się zaczątkiem liniowego oddziału -  
Samodzielnego Batalionu Kobiet, nazwanego imieniem Emilii Plater. 
Była to pierwsza kobieca bojowa jednostka piechoty w dziejach oręża 
polskiego i jedyna w czasie drugiej wojny światowej.
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Była młoda, zahartowana pracą w ciężkich warunkach bezkresnych 
obszarów ZSRR. Nie rozważała niuansów koncepcji politycznych. 
Dla młodej dziewczyny były to zbyt trudne sprawy. Liczyło się tylko 
to, że dostała szansę dostania się do polskiego wojska. Była jedną 
z ponad 9. tysięcy kobiet, które w ramach wschodniego frontu brały 
udział w pokonaniu niemieckiego faszyzmu. Droga żołnierska tych 
dziewcząt i kobiet była wymuszona dramatem wojennych okoliczności. 
Polscy żołnierze wracali do kraju zorganizowani i dobrze uzbrojeni, 
by walczyć do ostatnich sił, w przekonaniu, że w tej walce jest ich 
szansa i przyszłość.

W Sielcach nad Oką był ich pierwszy polski dom, nie od razu upo­
rządkowany. Formowanie batalionu kobiecego nie było łatwym zada­
niem. Dziewczyny nie przewidziały, jakim wymaganiom będą musia­
ły sprostać w zakresie szkolenia, dyscypliny i gotowości bojowej. 
Wkrótce okazało się, że służba kobiet będzie przebiegała na równi 
z mężczyznami. Intensywne szkolenie rozpoczęło się od nauki salu­
towania, kroku marszowego, meldowania się, a skończyło na czołga­
niu i forsownych marszach. Dziewczyny słabsze fizycznie nie wy­
trzymywały tempa, mdlały. Na ćwiczeniach dowódca był bardzo wy­
magający. Zawsze powtarzał, że im więcej potu na ćwiczeniach, tym 
mniej krwi w boju.

Pewnego dnia, na porannym apelu, dowódca batalionu por. Alek­
sander Mac, wybrał 30 najsilniejszych dziewcząt do szkoły podoficer­
skiej. Powstanie tej szkoły w batalionie podyktowane było potrzebą 
przeszkolenia kobiet, które mogłyby prowadzić zajęcia w drużynach. 
Brak podoficerów utrudniał prowadzenie ćwiczeń. Halina Staranowicz 
znalazła się w tej grupie. Pod koniec sierpnia szkołę wysłano na ćwi­
czenia pokazowe, organizowane przez sztab Korpusu. Program szko­
lenia bojowego w skróconym czasie był najtrudniejszy. Zdała egza­
min i otrzymała stopień kaprala. Przydzielona została do kompanii 
ckm. Dowódcami tej kompanii były: M. Samarska i L. Iwanowa -  
oficerowie dobrze wyszkoleni, delegowani z Armii Radzieckiej. 
Kompania podzielona była na 3 plutony. Kapral Halina Staranowicz 
została dowódcą 10-osobowej drużyny. Miała za zadanie nauczyć 
dziewczyny w swojej drużynie obsługi ciężkiego karabinu maszyno­
wego (budowa, rozbieranie ckm, czyszczenie, złożenie itp.). Dziew­
czyny, którym przekazywała zdobytą wiedzę były dzielne, pracowite 
i zdyscyplinowane. Nauka o broni odbywała się pod nadzorem do­
wódcy plutonu, ppor. Iwanowej.
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Życie obozowe było trudne. Pobudka o 5-ej rano, porządek w na­
miocie, apel, o 7-ej śniadanie, od 12. do 13. -  obiad, krótki odpoczy­
nek, ćwiczenia, o 18-ej -  apel wieczorny.

W ostatnim dniu 1943 roku batalion wyruszył w kierunku frontu, na 
Smoleńszczyznę. Nie pamiętałaby tej daty, gdyby nie była to noc sylwestrowa. 
Kompanię, w której była, zakwaterowano we wsi Łuczynka, doszczętnie 
ograbionej przez Niemców, częściowo spalonej. Służba wartownicza 
przebiegała w trudnych warunkach atmosferycznych. Zima była wyjąt­
kowo ostra. Wystąpiły trudności aprowizacyjne. Gdy mrozy zelżały 
wyjeżdżała ze swoją drużyną samochodem ciężarowym do Jarosławia 
pod Moskwą w celu przywiezienia ziemniaków i kapusty.

Wiosną 1944 r. batalion dotarł do Kijowa, przez Smoleńsk i Briańsk, 
następnie przemieścił się do rejonu Żytomierz - Berdyczów.

16. marca 1944 r. Pierwszy Korpus Polskich Sił Zbrojnych w ZSRR 
został przekształcony w 1. Armię Polską w ZSRR, która została pod­
porządkowana dowódcy 1. Frontu Białoruskiego. Część operacyjna 
armii została przegrupowana w rejon Kiwerce - Klewań na Wołyniu. 
Samodzielny Batalion Kobiecy został przydzielony do ochrony i peł­
nienia warty przy magazynach z żywnością i składzie broni. Pełnienie 
służby na Wołyniu było bardzo niebezpieczne ze względu na zagroże­
nie ze strony zbrojnych bojówek UPA. Banderowcom zależało na 
zdobywaniu broni. Podczas pełnienia warty na posterunku zginęły 
dwie; platerówki.

W lipcu 1944 r. front przesunął się nad Wisłę. Gdy przekraczały 
Bug były: radość, płacz i wiwaty. Witały Polskę. Wiedziały już, że 
nowa granica będzie przebiegała przez tę rzekę. W wojsku miały 
uproszczony obraz okupacji niemieckiej i losu Polaków na Wołyniu. 
Gdy wjechały do Polski, wyidealizowany obraz ojczyzny okazał się 
narodową tragedią.

Po drodze był Lublin. Z kilkunastoosobową grupą dziewcząt z bata­
lionu była na Majdanku. Wprawdzie kominy krematoriów nie dymiły 
już, ale widok ludzkich popiołów, ubrań zgromadzonych w barakach, 
mechanicznych urządzeń śmierci był przerażający. A  później ruiny 
Warszawy. Na Pradze pełniły służbę wartowniczą i patrolową. Bata­
lion wspomagał milicję, ochraniał zakłady. Halina Staranowicz, pod 
komendą por. Felicji Kuźmickiej, objęła służbę w rzeźni miejskiej 
przy ul. Brukowej. Wartownię wyznaczono w piwnicy, która była 
niewidoczna z ulicy. Wokół były gruzy. Teren podlegający patrolom 
ciągnął się wzdłuż ulicy Brukowej nad Wisłą oraz wzdłuż równoległej 
ulicy Targowej. Na patrole chodziły trójkami. Ulice były jeszcze 
ostrzeliwane przez Niemców. W nocy strzały były pociskami zapala-
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jącymi. Gdy wzniecały pożar, do pełniących wartę należało szybkie 
gaszenie ognia. Podczas patrolu 19. października 1944 r. niemieckie 
ostrzeliwanie było nieustające. W pewnym momencie, w czasie serii 
zza Wisły poczułam jakby uderzenie w lewą rękę, która zaczęła mi 
zwisać, a mój płaszcz został cały zakrwawiony. Koleżanki szybko pod­
trzymały mnie i doprowadziły do ulicy Targowej, gdzie zatrzymały 
przejeżdżający samochód, który zawiózł mnie do miejskiego szpitala.
W szpitalu oczyszczono moją ranę i wyjęto kulę. Po tym zabiegu od­
wieziono mnie do połowego szpitala poza Warszawą. Wkrótce w szpi­
talu tym odwiedziła mnie lekarka, która opiekoM>ała się batalionem 
kobiecym. Rana, przy troskliwej opiece wkrótce zagoiła się, ale bóle 
ręki nie ustąpiły. Pojawił się zanik mięśni dłoni, porost włosów na 
dłoni oraz znaczny przykurcz palców zranionej ręki. [ . . . ]  Przeniesiono 
mnie do szpitala,w Otwocku. [. . . ] W szpitalu tym operował mnie dr i 
Hanzel, któiy szukał końców przerwanego nerwu przez 3 i pół godzi­
ny. Opatrunki zmieniał mi osobiście. Operacja się udała, powróciły 
mięśnie dłoni, zniknęły włosy, ale pozostał przykurcz palców do 4 cm. 
Przykurcz ten później bardzo komplikował mi i utrudniał w pracy po­
łożnej i przez niego nie przyjęto mnie na studia medyczne -  napisała 
Halina Domin.

W październiku 1945 r. została zdemobilizowana. Wyjechała do 
Wrocławia. Przy pomocy Związku Inwalidów Wojennych otrzymała 
mieszkanie, w którym nie było szyb w oknach. Zastała w nim meble, 
za które musiała zapłacić w administracji budynku. Rozpoczęła pracę 
w Polskiej Agencji Drzewnej i naukę w szkole średniej. Później skoń­
czyła Państwową Szkołę Położnych we Wrocławiu.

Rodzina wciąż jeszcze przebywała w Kazachstanie. Do Polski po­
wróciła w 1946 roku.

W 1949 r. Halina Staranowicz wyszła za mąż. Mąż skończył we 
Wrocławiu studia na Politechnice. Po stabilizacji życiowej zajęła się 
pracą społeczną. Z koleżankami z frontowych dróg zorganizowała 
koło platerówek we Wrocławiu. Została przewodniczącą koła, w któ­
rym było na początku 135 kobiet, wśród nich te, które dowodziły od­
działami męskimi na froncie. Wszystkie zostały odznaczone Kawaler­
skim Krzyżem Orderu Odrodzenia Polski. Zajęła się organizowaniem 
spotkań z młodzieżą szkolną i zlotów platerówek, na które zapraszała 
płk. Aleksandra Maca i ks. kapelana Franciszka Kubsza. Było także 
spotkanie z Lubą Iwanową która przyjechała do Wrocławia z Homla, 
gdzie mieszkała. Miała satysfakcję, że dobrze zapisała się w pamięci 
platerówek.
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Halina Domin razem ze swoim mężem odwiedziła w domach 
wszystkie swoje koleżanki z koła platerówek. Zebrała od nich doku­
mentację przebiegu służby wojskowej. Nawiązała współpracę z Fun­
dacją Archiwum i Muzeum Pomorskiego Armii Krajowej oraz Woj­
skowej Służby Polek w Toruniu. Wysoko ceni inicjatywę generał pro­
fesor Zawackiej i podjęte przez Fundację działania na rzecz integracji 
wszystkich środowisk kobiet -  kombatantek drugiej wojny światowej. 
Uważa, że kobiety, bardziej niż mężczyźni, skłonne są do łagodzenia 
dawnych podziałów, niwelowania różnic w poglądach politycznych.
Do zbiorów Fundacji przekazała dokumenty i pamiątki z przebiegu 
wojennej służby platerówek. Uczestniczyła w sesji naukowej, połą­
czonej ze zjazdem kombatantek, zorganizowanej przez prof. Zawacką 
w Toruniu pod hasłami: Nasza służba trwa i Bądźmy wreszcie wszyst­
kie razem.

W kole platerówek, którego jest obecnie honorowym prezesem, są 
już tylko 24 kobiety. W pracy społecznej nie ustała. Wciąż ma 
wewnętrzną potrzebę kontaktu z koleżankami z frontowej drogi. 
Wspierają się nawzajem duchowo, poszukują środków finansowych 
dla rozwiązywania problemów zdrowotnych byłych kobiet-żołnierzy, 
bowiem pokolenie kobiet kombatantek II wojny światowej odchodzi. 
Prawa biologii są nieubłagane.

Porucznik Halina Domin mieszka we Wrocławiu. Jest członkiem 
Związku Inwalidów Wojennych. Przez 35 lat (1972 -  2007) była pre­
zesem koła platerówek nr 49 przy Związku Kombatantów RP i Byłych 
Więźniów Politycznych (wcześniej ZBoWiD). Odznaczona jest 
Srebrnym Medalem „Zasłużonym na Polu Chwały” , Krzyżem Kawa­
lerskim Orderu Odrodzenia Polski i wieloma innymi medalami, i od­
znakami wojennymi. Prezydent RP uhonorował Halinę Domin i jej 
męża medalem za 60 lat zgodnego pożycia małżeńskiego.

Na podst. relacji Haliny Domin 
i listu z dn. 8.07.2010.
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fundacja
Archiwum Pomorskie Armii Krajowej 

Ul. W Gfcrtwry 2, taJ. 271-86 
87-100 T O R U Ń

l Q Toruń £ .VII.1997r.

Pani Halina Domin
5 3-447 Wrocław, ul.

Szanowna Pani, Droga Korabatantko !

Przesyłamy Pani £ Komunikaty Memoriału gen.Marii Wittek, 
z prośbą o szczególne zwrócenie uwagi na Komunikat 2.
Z listu Pani Moniki Strączek, przysłanego do naszego Archiwum 
dn .S 5 .V I . 1997r. (L .d z .i039/WSK/97) wnioskujemy,, że zechciał aby 
Pani wspólnie z Paniami Pączek i Strączek, podjąć się współpracy 
z Memoriałem. Liczymy, że wkrótce przyśle Pani do Torunia 
podpisane "zgłoszenie" do Koła Przyjaciół Memoriału i relację z 
własnej służby. Prosimy, aby relacja była, w miarę możności, 
napisana w/g schematu WSK, który znajdzie Pani na s. 76 "Służby 
Po 1e k ..." cz . I .

z wyrazami szacunku, serdecznym pozdrowieniem 
i podziękowaniem za podjętą współpracę

Dokumentalistka Archiwom WSK
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T. Wfwic Toruń, 17. 12. 1998 r.

M E M O R I A Ł
G eneral M arii W ittek

Pani Halina Domin

ul.

Vu 53 - 447 Wrocławi

Szanowna Pani !

W naszym Archiwum znajduje się Pani teczka osobowa (o sygnaturze 774AYSK) z ankietą 

personalną z 1988 r. i korespondencją z p. Adą Żurawską. Nie mamy jednak Pani szerszej 

opisowej relacji sporządzonej wg „Schematu relacji WSK” . Dlatego, jeśli jest to tylko możliwe 

- bardzo Panią prosimy o napisanie takiej relacji i przesłanie jej do naszego Archiwum wraz ze 

zdjęciem z okresu okupacji. Jest to ważne dla historyków zajmujących się w przyszłości służbą 

kobiet w Wojsku Polskim.

Posiadamy także w naszych zbiorach podobne schematyczne relacje Pani koleżanek 

(wspomina Pani o nich w swoich listach): Zofii Rogowskiej i Emilii Kolasy. Do nich także 

zwrócimy się z prośbą o obszerniejsze wspomnienia z czasów służby.

Pozdrawiamy Panią serdecznie - i bardzo prosimy o odpowiedź.

Z wyrazami szacunku i najlepszymi życzeniami świątecznymi -

Dokumentalistka Archiwum WSK

Anna Rojewska. ^
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3 h  'n

Toruń, dn. 29 03 1999r.

Szanowne Panie Halina Domin. Leokadia Banaszak 

Czesława T., Zofia Rogowska. Józefa Małek 

Helena Madoń, Weronika Skoracka, Tamara 

Siedlecka i Kazimiera Żarska

Drogie Koleżanki,

Dziękuję serdecznie za Wasze miłe życzenia urodzinowe - były pierwsze !

Dwie spośród Pań mają już swoje teczki archiwalne - proszę pozostałe Koleżanki, aby 

zechciały przysłać swoje relacje ze służby wojennej, wzbogacone zdjęciami zwłaszcza z okresu 

wojny oraz dokumentami. Tak bardzo chcemy pozyskać dalsze archiwalia ukazujące Waszą 

służbę; może ukazały się jakieś artykuły, opracowania mówiące o tej służbie. Może 

przekażecie nam adresy Waszych Koleżanek zwłaszcza z woj. dolnośląskiego i włączycie się 

do gromadzenia danych, także o koleżankach zmarłych.

Bardzo cenne są przysłane zdjęcia z uroczystości cmentarnych, może macie także dawniejsze - 

wejdą one do naszych zbiorów ikonograficznych LWP w Archiwum toruńskim.

Razem z dokumentalistką Archiwum WSK na województwo dolnośląskie, mgr Anną 

Rojewską dziękuję za dotychczasową współpracę i proszę o dalsze przyjazne kontakty z 

naszym Archiwum. Pozdrawiam serdecznie wszystkie Platerówki z Koła 49 i innych Kół.

P S. Szanowna Pani!

Wszystkim Paniom, które podpisały się na karcie urodzinowej dla Pani Profesor - 

proszę przkazać list z podziękowaniem.

Dla Pani przkazujemy w darze ostatnie wydanie Fundacji, które jest wydaniem 

okolicznościowym z okazji Jubileuszu Pani Profesor Elżbiety Zawackiej.

Z wyrazami szacunku

Anna Rojewska
ff fotki

Dokumentalistka Archiwum WSK
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Q (V
IcKróle/98

DOMIN Halina  

z d. Staranowicz

Źródła in form acji:

W  2^ ZSKR-LWP

Ankieta personalna
Karta informacyjna  
korespondencja

Złożono:
Archiwum Pomorskie A.K.
87-100 Toruń u l .  W.Garbary 2

■-idL
lii. ||eivuOlO/utt 'birm̂ i,
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' t  H l / J I L  1. Armia WP

Domin Halina z d. Staranowicz por 
(1924)

- wywieziona a matką i rodzeństwem dp Kazachstanu. Po 
ogłoszniu organizowania polskiej armii, jako ochotniczka 
zgósiła się do do wojska . Komisja skierowała ją  do 
batalionu kobiecego, później przemianowanego na im. 
Emilii Plater. Skierowana do szkoły podoficerskiej, 
dostała przydział do kompanii ckm. Później z cały 
Batalionem pełniła służbę wartowniczą. Dotarła do Wisły i 
tam została ranna. Zdemobilizowana w X. 1945.

Źr. Maria Wójcik, Kobiety -  żołnierze 1. i 2. Armii WP -  biografie 
i wspomnienia, s. 44 -  49, 332, fot. 358 
K.Wojt. 2011

T
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7 &) ZSRR-LWP

DOMIN Halina  

z d. Staranowicz

adres:
53-447 Wrocław u l .

IiSrol./98
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s t . s i e r ź . s z t a b . w  s t . s p o c z .

1 D y w i z j a  P i e c h o t y , S a m o d z i e l n y  B a t a l i o n  K o b i e c y  

i m . E m i l i i  P l a t e r ,  a  n a s t ę p n i e  S z p i t a l  W o j s k o w y -  

i n s t r u k t o r k a  w  z a k r e s i e  r e h a b i l i t a c j i .

P r z e s z ł a  s z l a k  b o j o w y  o d  1 9 4 3  r o k u  d o  1 9 4 5  r o k u .  

Z d e m o b i l i z o w a n a  w  1 9 4 5  r o k u .

P o  w o j n i e  p r a c o w a ł a  j a k o  u r z ą d n i k , n a s t ę p n i e  n a  

e m e r y t u r z e .

Z a m . u l . .  5 3 - 4 4 7  W r o c ł a w
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D o m in  Halina z d. S ta ra n o w icz  —  st. sierż. sztab, rez ., ur. 1924 O grod- 
niki, zam. W rocław . S ł. w o jsk .: bkob —  z-ca dowódcy plwart. Z dem ob. 
1945. Praca zaw ód.: firm a „Paged” —  referen t, służba zdrowia —  in­
struktor d/s położnictw a i g inekologii. D ział, sp o ł.: R ada N aczelna Z B o - 
W iD  —  z-ca cz łon ka, Z W  Z B o W iD  —  człon ek , L K  —  przewodnicząca 
k o ła , Z IW  —  członek K om isji K ob iet. 1 dziecko. Krzyż K aw . O O P  
srebrny medal „Z P C h ” i in.
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